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Warszawa potrzebuje nowych świątyń
Archidiecezja warszawska nabyła w 

Żyrardowie świątynię protestancką i 
zamieniła ją na kościół katolicki. Pry­
mas Polski, kard. Stefan Wyszyński, 28 
marca br. poświęcił ten kościół i przy 
okazji wygłosił przemówienie, 
go fragment podajemy poniżej.

które-

Dziś przed południem na sesji Kurii
Metropolitalnej Warszawskiej 
trzy

irzez

mogliście pozyskać świątynię.
Zdaje się, że w naszej Ojczyźnie po­

trzeba bardzo wiele przekonania, iż
władze państwowe traktują sprav.ńe- 
dliwie ludność wierzącą, która jest w 
ogromnym procencie większością. T.ud- 
ność ta przyczyniła się do postępu spo­
łecznego i gospodarczego i ma słuszne 
przekonanie, że należy się jej z tytułu 
sprawiedliwości uznanie potrzeb reli­
gijnych i pośpieszenie z pomocą w bu- 

od 
sami 
i ądze 

mienia 
wi a o -

lii i ZTO 
tik do­

niosły dla wydajnej pracy, wyraża się 
i w tym, iż nasze władze państwowe nie 
będą nam przeszkadzać w budowaniu 
świątyń tam, gdzie mieszka gromada 
ludzi śpieszących od wczesnego ranka
na posterunki codziennej, 
ciężkiej pracy.

Gdy słyszymy 

żmudnej.

najrozmaitszycho
przemianach, sądzę, że skuteczność i 
wartość tych przemian zależy od tego, 
jak. one będą wprowadzane w życie. A 
będą wprowadzane tym ochotniej, im 
bardziej wierni poczują, że są spraivie- 
dliwie obsłużeni i nie dyskryminowa­
lii na odcinku swej wiary. Władzom go­
spodarczym opłaci się wydanie mate­
riałów budowlanych na świątynie, bo 
będą budowały nie tylko domy modli­
twy, ale ducha pokoju i zrozumienia 
sprawiedliwości, której tak bardzo 
wszyscy oczekujemy.

ks. kard. Stefan Wyszyński
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Wniebowstąpienie — koniec odwiedzin, 
którymi Bóg raczył nas zaszczycić.

(A. Valensin]

Fakt Wniebowstąpienia odnotowują 
jedynie dwaj ewangeliści: łylarek i Łu­
kasz. Ich jednozdaniowe relacje są nad 
wyraz oszczędne i suche Wprawdzie w 
powtórnym opisie w Dziejach Apostol­
skich Łukasz doda trochę szczegółów i 
elementów plastycznych, ale nadal odej­
ście Jezusa osnute jest mroczną tajem­
nicą.

A my — jak apostołowie -— uporczy­
wie wpatrujemy się w niebo, by za ba­
rankowymi obłokami i dalekimi gwiazda­
mi dostrzec choć raz w życiu Jego obli­
cze. '

„OPUSZCZAM ŚWIAT I WRACAM 
DO OJCA”

Każde odejście — jak mawiają Fran­
cuzi — jest trochę umieraniem. Poże­
gnania są zawsze przepojone tęsknotą 
i żalem. Któż z nas nie przeżywał tego 
przy małych czy większych rozstaniach?

Nic więc dziwnego, że uczniowie tam 
tego dnia szli'na Górę Oliwną z miesza­
nymi uczuciami. Może i pamiętali o za­
pewnieniu Mistrza, że nie zostawi ich 
sierotami, że musi odejść, aby Sprawa

nad Jordanem, aby wejść w życie ludzi 
wszystkich krajów świata (także i na­
szej ojczyzny].

Boże, daj nam odczuć na co dzień praw 
dziwość Twoich słów: ,,jestem z wami 
po wszystkie dni, aż do skończenia świa 
ta”. Niech Cię spotkamy w Twych sa­
kramentach, w Twoim Słowie, w naszych 
bliźnich- Niech każde spotkanie z Tobą 
pokrzepia nas w drodze do niebieskiej 
Ojczyzny, gdzie — ufamy — przygoto­
wałeś nam już miejsce na wieczne za­
mieszkanie!

„SAM PAN ZSTĄPI Z NIEBA’'
Z pożegnalnego spotkania nic nie mo­

żna uronić — wszystko jest ważne. Śle­
dzili więc z uwagą każdy Jego ruch, ze
skupieniem słuchali ważkich słów te-
stamentu. Kiedy zaś uniósł się w górę, 
nie mogli oderwać oczu od znikającej w 
obłokach Jego postaci. Może chcieli się 
Go do końca nauczyć na pamięć, a mo­
że pragnęli Go tylko tęsknotą dotknąć 
jak przedłużonym ramieniem?

Zapatrzonych w dal uczniów do rze­
czy w i s

łów: „dlaczego stoicie i wpatrujecie się 
w niebo? Ten Jezus wzięty od was do 
nieba, przyjdzie tak samo, jak widzieliś­
cie Go wstępującego do nieba”. Słowa 
te są klamrą spinającą dzieje człowie­
cze między wniebowstąpieniem a koń­
cem świata — kiedy to Chrystus wróci, 
by nas zabrać do siebie.

Czasy nasze są więc CZEKANIEM na 
Jego powrót. Życie nasze — to ciągła 
walka o czujność roztropnych panien e­
wangelicznych. To uparty marsz przez 
wyboje tego świata do Ziemi Obiecanej, 
bo tylko ,,kto ciągle dążyć był spragnio­
ny, dla tego jest otucha” (W. Goethe).

Bądź Panie, ramieniem w naszej co­
dzienności i umacniaj nadzieją nasze kro 
ki na drodze do Ciebie!

Boże, wierzymy, że tym, którzy Cię 
miłują przygotowałeś wielkie rzeczy, 
których ,,ani oko nie widziało, ani ucho 
nie słyszało, ani serce człowieka nie zrio
łało pojąć”. Naucz nas przeto Twojej
Miłości, abyśmy nie zaprzepaścili obie­
canego przez Ciebie paszportu do nie­
bieskiej Ojczyzny!
- ______ Ks. Kazimierz WOJTOWICZ

ruszyła naprzód ■— ale teraz w drodze
logika Zbawczego Dzieła przemawiała 
zimno i smutnie: idą na OSTATNIE SPO-
TKANIE. Wiedzieli przecież, że musi
wrócić tam, skąd przyszedł, a oni nie 
doświadczą już nigdy Jego widzialnej 
obecności.

Pióro biblijnych pisarzy staje bezrad­
ne wobec nastroju i tajemnicy tej uro­
czystej sceny. Wstępowanie Jezusa do 
nieba opisane jest bardzo skromnie, z 
niezwykłą dyskrecją i jakby z zażeno­
waniem. Oto czterdziestego dnia po swo 
im zmartwychwstaniu, po udzieleniu o­
statnich pouczeń, uniósł się na oczach 
zebranych apostołów do góry i płynął. 
Płynął ku obłokom, aż jeden zasłonił Go 
zupełnie. Syn Boży oddalił się od ludzi 
na zawsze.

Nie jest to jednak cała prawda. O-
wszem, oddalił się, lecz nie opuścił nas. 
Odebrano nam Jego ludzką postać, ale
nie rzeczywistą obecność. Odszedi z
określonych czasów historii, aby żyć i 
należeć do wszystkich czasów (także i 
do naszych). Odszedł z małego kraiku
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Kim jesteśmy?
Ks. Walery Jasiński w Orchard La­

kę, pod Detroit, opowiadał mi o pyta­
niach nurtujących młodzież amerykań­
ską polskiego pocliodzenia:

— Kim jestem? Czy jestem cząstką 
totalnej maszyny?... Czy numerem, któ- 
lym zajmuje .się komputer? Czy jestem 
kombinacją dziurek w karcie kontrol­
nej...? Albo czy jestem człowiekiem bez 
korzeni (a rootless American), człowie­
kiem, który nie zna swojego pochodze­
nia ani swojego dziedzictwa i swoich 
talentów, człowiekiem, który siebie nie 
zna ani rozumie, który wobec tego cho­
ruje na kompleks niższości, na apatię?

I ksiądz Jasiński taką daje radę:
— Współczesny człowiek polskiego 

pochodzenia, chcąc się wj’dostać ze
swojego kryzysu tożsamości, albo
chcąc go uniknąć, musi się zajmować 
poważnie swoimi korzeniami... Stąd po­
kazuje się ogromne pole pracy dla stu­
dentów historii Polonii...

Bibliograf Jan Kowalik, którego spo­
tkałem w San Francisco, opowie mi 
swoją teorię pokoleń emigracyjnych 
zastrzegając, że nie jest ona oryginal­
na; głosi ją wielu. Otóż przybysze chcą 
się zasłużyć nowemu krajowi. To gor­
liwość neofity. Taki przybysz, jeśli bę­
dzie studiował na amerykańskim uni­
wersytecie, zechce pisać pracę o Jeffer­
sonie, nie o Kościuszce. Ale będzie się 
czasem posługiwał polskim językiem, 
którego znajomość przywiezie z Polski, 
będzie tęsknił do niej, na nią chorował.

Drugie pokolenie odchodzi od Pol-
ski. Jego członkowie chcieliby mieć
start taki sam. jak ich rówieśnicy z ro­
dzin dawno w Ameryce osiadłych. Chcie 
liby w kraju, w którym mieszkają, czuć 
się jak u siebie. Dosyć mają w domu 
,.polskiej choroby”. Dosyć starych, któ­
rymi często pogardzają, słysząc ich u­
bogą angielszczyznę, czując ich kon-
formizm. To jest, poza tym, zwykły
konflikt pokoleń, znany światu od wie­
ków, ale od niedawna dopiero analizo­
wany przez socjologów i wychowaw­
ców.

Trzecie pokolenie jest już wyzbyte 
kompleksów. Kraj, w którym dziado­
wie i ojcowie cztili się obco, choć pc- 
sidali jego obywatelstwo, oni dopiero 
traktują jak własny , Wchodzą w krv.'io 
bieg amerykański, Żyjąc w nim swobo-

GLOS KATOLICKI

dnie. czują jednak pewien niedosyt
właściwy Amerykanom, którzy są świa­
domi swoich europejskich korzeni, lecz 
niewiele wiedzą o nich i o krajach swe­
go pochodzenia. Zwracają więc ku tym 
krajom i narodom swoją ciekawość. Pa­
rę lat temu zaczął się w Ameryce ruch 
„etniczności”. Mówi się: „it’s in to be 
ethnic”, czyli „to modne być etnicz­
nym”, wywodzić się z grupy narodowej, 
która potrafiła zachować swą odręb­
ność. Różnie się objawia to poszukiwa­
nie korzeni; czasem poważnym zainte­
resowaniem kulturą i życiem dzisiej-
szym kraju pochodzenia, czasem zaś
zabawnie. By wyglądać dojrzalej, chłop 
cy zapuszczają wąsy. Ameryka zapn-

szcza wąsy grzebiąc się w herbarzach 
— jest taka moda!

Pani Hoskins powiada; — przycho­
dzą do tych herbarzy ludzie, których 
przodkowie wyemigrowali z nędznych 
wsi rzeszowskich. Oni nie szukają szla­
chectwa. Chcą wiązać nici przez po­
przednie pokolenia zerwane. Nieraz je­
dyne, co ich łączy ze starym krajem — 
to nazwisko. Więc w genealogicznych 
źródłach szukają tropu.

Przychodzą najczęściej — dodaje — 
przed wyjazdem z wizytą do Polski. 
Proszą o mapy i szukają na nich miej­
scowości, których nigdy nie widzieli, a 
które — może -- były ich gniazdem.

„To modne być etnicznym”. Trzecie 
i następne pokolenia Polonii zwracają
się ku Polsce. Małgorzata Szejnert

POLSKA SIOSTRA ZAKONNA 
w Birmie

Praca wśród trędowatych w kraiach 
tropikalnych stanowi niejako tradycję 
polskich mi.sjonarzy. Do takiej właś­
nie pracy w’ Birmie wyjechała przeszło 
40 lat temu siostra Wanda Iw'anicka 
ze Zgroniadzeniii Sióstr Franciszkanek 
Misjonarek Maryi. Prz.tz długie lata pra 
cowała wśród trędowatych w stolicy 
Birmy. Od 11 lat kontynuuje swą pra­
cę misjonarską wśród górali birmań­
skich — Czinów.

Birma — jakże mało znany kraj na 
Dalekim Wschodzie, jest dwukrotnie 
większy od Polski. Czinowie w tym kra­
ju są pochodzenia mongolskiego i sta­
nowią mniejszość narodową. Przybyli 
prawdopodobnie przed wiekami z Ty-
betu. Na skutek zmian politycznych
Siostra Wanda musiała opuścić stolicę 
Birmy. Jednak ze względu na długole­
tnią i ofiarną pracę pozwolono jej po­
zostać na terenie krajti.

W listach do Polski, pisze, że zżyła 
.się już z Czinami. „To moja nowa ro­
dzina. Ludzie są tu prości, wiele jest nę­
dzy. Zapotrzebowanie na naszą pomoc

chętnie przybywa do trzech jrandszka- 
nekpaby korzystać z pomocy lekarskiej. 
My także wyruszamy nieraz na dalekie 
wyprawy górskie, hiie tak łatwo dra­
pać się po górach, ale daję sobie jakoś 
radę. Praca na misji jest trudna. iMdzie 
żyją na polach, na zboczach gór, każda 
rodzina oddzielnie. Aby odwiedzić ja­
kąś rodzinę, trzeba iść po stromych zbo 
czach nawet kilka godzin. Trud jednak 
jest niczynt tv porównaniu ze skutkami 
takiej wyprawy. Ktoś został pocieszo­
ny, komuś ulżyliśmy tv ciężkiej doli. Na. 
sze siostry starają się przez opiekę nad 
dziećmi i ubogimi zdobyć zaufanie bir­
mańskich górali.

Czinowi to w większości analfabe­
ci. Są zabobonni. Wiara w duchy iest 
tu ciągle żywa. Wierzą tv istnienie Bo­
ga, ale ponieważ On jest dobry, nie zaj­
mują się Nim. Całą swoją uwagę sku­
piają na duchach, które są złośliwe i 
trzeba je przekupyw’ać ofiai-ami".

Siostra Wanda Iwanicka razem z sio-
strami swego zgromadzenia pracuje

opromne. Czinowie są myśliwymi. U-
b'ór ich jest prymitywnv. Przyzwycza­
jeni są do ciężkich warunków, do gło­
du nawet. Ale Czinowie są dumni zs 
swojej wolności i cenią ją więcej niz cy­
wilizację. Ludność roz.-^iana po górach

nad dowartościowaniem kobiet tubyl­
czych, których los jest bardzo ciężki. 
Jeszcze do dziś kobieta wśród Czinów 
traktowana jest jako rzecz, jako włas­
ność męża. Na taką sytuację kobiety 
wpływa wieloż.eństwo. Kościół katoli-
cki w Birmie posiada 118 księży diece-
zjalnych i .569 sióstr tubylczych. (KJ
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SKATOLICKIEGO
NA RZECZ SPRAWIEDLIWOŚCI

I POKOJU
Ośrodek działalności na rzecz sprawie-

GLUSI PRZYGOTOWUJĄ SIĘ 
DO KAPŁAŃSTWA

Ray Fleming i Tom Coughin, dwaj głu -

dliwości i pokoju został
Waszyngtonie przez

utworzony w
Konferencję wyż-

szych przełożonych żeńskich zakonów 
działających w .Stanach Zjednoczonych. 
Organizacja ta mieści się przy między­
wyznaniowym ośrodku w Nowym Jorku. 
Konferencja wyższych przełożonych za­
konnych zapowiedziała publikację ko­
mentarza do tematu 41 Międzynarodo-

si od urodzenia Amerykanie przygoto­
wują się — jako pierwsi w Stanach Zje­
dnoczonych — do przyjęcia śwdęceń ka-
płańskich. Obecnie na świecie źyje i
pracLije czterech głuchych od urodzenia 
kapłanów — dwu w Hiszpanii, jeden w 
BPA i jeden w Brazylii.

wego Kongresu Eucharystycznego w t-
ladelfii, który brzmi- ..Eucharystia i róż­
ne rodzaje głodu rodziny ludzkiej”; dru­
ga publikacja zapowiedziana przez Kon­
ferencję przełożonych zakonnych doty­
czy roli kobiety vj Kościele.

WZROST POWOŁAŃ 
W KRAJACH AFRYKAŃSKICH

Około 100 studentów z 7 krajów afry­
kańskich wstąpiło w bieżącym roku do 
Międzydiecezjalnego Wyż.szego Semi­
narium Duchownego w Koumi w Górnej 
Wolcie. Pochodzą oni z Gwinei, Mali, 
Togo, Czadu, Kamerunu i Senegalu. Se­
minarium to powstało w 1934 r. Ukoń­
czyło je m. in. 9 biskupów afrykańskich, 
a wśród nich kard. Zoungrana.

NIEULECZALNIE CHORY 
OTRZYMAŁ ŚWIĘCENIA KAPŁAŃSKIE
Kard. Pellegrino. arcybiskup Turynu, 

udzielił święceń kapłańskich 19-le+nie-
mu studentowi teologii, Cesare Biso-
gnin Kleryk Bisognin jest nieuleczalnie 
chory na raka kości i gorąco pragnął o­
trzymać przed śmiercią święcenia ka­
płańskie. Z uwagi na ciężki stan zdrowia 
ceremonia święceń odbyła się w domu.

W TROSCE O TRĘDOWATYCH
Biskupi Sudanu powierzyli kilkunastu 

zakonnicom opiekę nad ludźmi chorymi
na trąd. V/ regionie Tombora siostry za-I-
konne odwiedzają regularnie 1500 cho­
rych leczących się w 9 ambulatoriach. 
Ze szczególną pomocą przyctiodzi zakon­
nicom Towarzystwo Przyjaciół Trędowa­
tych, które opłaca ich utrzymanie oraz 
częste podróże.

ŚWIECCY W INDIACH 
CHCĄ RYG SŁUCHANI

Katolicka Unia Indii, od r. 1945 oficjal­
ny organ laikatu hinduskiego, skierowa­
ła petycję do Konferencji Biskupów te­
go kraju, żadajęc większego udziału 
świeckich w sprawach Kościoła, a zwła­
szcza we wszystkim, co dotyczy jego 
indygenizacji (zakorzeniania się w tu­
bylczej kulturze i zwyczajach).

MISJONARZE W INDIACH
Raport indyjskiego ministerstwa spraw 

wewnętrznych, poświęcony działalności 
zgromadzeń zakonnych, podaje, że w In­
diach pracuje 753 misjonarzy amerykań­
skich, 422 włoskich, 292 hiszpańskich, 
253 francuskich, 24,5 belgijskich i 197 z 
RFN. Statystyka ta nie obejmuje liczby 
misjonarzy z Brytyjskiej Wspólnoty Na­
rodów, którzy są oczywiście najliczniej­
si. Statystyka na dzień 1 stycznia br wy­
kazywała obecność 642 misjonarzy bry­
tyjskich, 299 irlandzkich, 242 kanadyj­
skich i 162 australijskich.

STUDENCI AMERYKAŃSCY 
WOBEC RELIGII

Jak podało pismo jezuitów amerykań-
skich „America”, procent studentów

MODLITWA WIERNYCH
NA 6 NIEDZIELĘ WIELKANOCNĄ

Zgromadzeni w Duchu Świętym, módl- 
my się przez Jezusa Chrystusa do Wsze 
chmogącego Boga.

-i) Za Kościół Powszechny, aby po-

stwierdzających, że ,,religia odgrywa de­
cydującą rolę w ich życiu” wzrósł w Sta­
nach Zjednoczonych z 63 (w r. 1972) 
do 86 — dzisiaj. W r. 1972, 70 proc stu­
dentów uważało się za członków Kościo­
ła lub wspólnot religijnych, zaś obecnie 
już 80 proc, zadeklarowało tę przynależ­
ność.

przez świadectwo chrześcijańskich
wspólnot, był dla świata znakiem zro­
zumienia i jedności.

2) Za rządzących państwami, aby kie 
rowali budową świata w sprawiedliwo­
ści, opartej o miłość i prawdę.

3) Za prześladowanych za wiarę, aby 
Duch Święty Pocieszyciel pozwolił im 
żyć w nadziei zwycięstwa Chrystusa 
Zmartwychwstałego.

4) Za pracujących w warsztatach, fa­
brykach, kopalniach, biurach i na roli, 
aby wszędzie byli wiernymi świadkami 
Chrystusa.

5) Za nas tutaj zgromadzonych, abyś- 
my byli apostołami pojednania, poddani 
natchnieniom Ducha Świętego.

Boże, nasz Ojcze, który słyszysz wo-

CUDOWNE UZDROWIENIE
Mons. Thomas Winnig, arcybiskup die­

cezji Glasgow (Szkocja), w czasie kon­
ferencji prasowej podał bliższe dane do­
tyczące nagłego i całkowitego uzdrowie­
nia Johna Fanaga (61 lat), który cier­
piał na raka żołądka Wydarzenie to mia­
ło miejsce w r. 1967, ale dopiero teraz 
— po dziewięciu latach obserwacji i ba­
dań — komisje złożone z lekarzy-specja- 
listów uznały ten fakt za niewytłuma­
czalny z punktu widzenia naukowego. 
John Fagan, doker z Glasgow, zachoro­
wał na raka żołądka w r. 1965. Dwa la­
ta leczenia szpitalnego nie dały żadnego 
rezultatu. Wierni parafii, do której na-
leżał Fagan, modlili się o jego wyzdro-

łania biednych i uciśnionych; utwier-
dzaj swój lud, działaniem Ducha Świę­
tego, w wiernej służbie Twojemu Syno 
vji, który żyje przez wieki. Amen.

wienie za wstawiennictwem bł. Johna 
Ogilivie. który zginął śmiercią męczeń­
ską za wiarę. 4 marca 1967 r. Fagan był 
umierający i wtedy nastąpiło uzdrowie­
nie.
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20 Julian Majcherczyk

Za naszą i waszą wolność
i.

W pewnej chwili człowiek przystanął i rozejrzał się 
dokoła. Poranna cisza panowała wszędzie. Nawet ptaki 
nie opuściły swoich gniazd. Nie było jeszcze żadnego 
świergotu, żadnego ruchu. Cisza ta wzbudzała w nim za­

, ufanie. Odpiął pasek u spodni i zapuścił się w pobliskie 
krzaki. Dolecki przymknął oczy i- wstrzymał oddech, bo 
wydawało mu się, że ów nieznajomy obserwuje go ze5'
swojej kryjówki. Niedługo trwało, a już las rozbrzmial 
ptasim świergotem i niebo rozjaśniło się słonecznym
blaskiem. W powietrzu rozległy się szmeiy i poświsty 
wania. Las ożył.

Dolecki odsunął płaszcz i usiadł. W tej samej chwi­
li z pomiędzy krzaków ukazała się głowa tajemniczego 
osobnika. Dostrzegł Doleckiego i przerażenie odbiło się 
na jego twarzy. Mimo, że przygotowany był do ucieczki, 
to jednak wstrzymał się odruchowo, uświadamiając so­
bie, że ucieczka w tej chwili wobec wroga nie miałaby 
żadnego sensu.

Dolecki powstał i pokiwał głową na powitanie, u­
śmiechając się przyjaźnie. Nieznajomy wyszedł z krza­
ków i wycierając prawą dłoń w spodnie, wycignął ją 
na powitanie.

— Michel Collin.
— Jan Dolecki.
— Vous?..,
— Je sui.s Polonais.
Rozczarowanie odbiło się na twarzy Collina.
— Mais, vous parlcz franęais?
— Nie, ja nie mówię po francusku. Znam kilka słów, 

jakich nauczyłem się od kolegów w Coetąuidan... i to 
wszystko.

Z od]?owiedzi Doleckiego Collin zrozumiał tylko
jedno słowo: Coetąuidan. Na pewno znał tę miejscowość 
i wiedział coś o żołnierzach polskich, bo uśmiechnął się 
znowu tym razem szerokm uśmiechem i poklepał Do­
leckiego po ramieniu.

— Camarade! — powiedział. — Camarade!
Zeszli na drogę i zaczęli w milczeniu postępować 

naprzód. Szukali sposobu na wyrażenie .swoich mysF 
i nie wiedzieli jak to uczynić. Słońce już WĄ'sunęło się 
spoza horyzontu i zabłyszczało w kroplach rosy. Polna 
dróżka kończyła się. a zaczynała się droga bita, obsta­
wiona słupami telegraficznymi i kamieniami kierunko­
wymi. Szli teraz żwawym krokiem, pogwizdując z ci­
cha. Dzień zapowiadał się równic pogodny, jak wszyst­
kie pozostałe tego miesiąca. „Wyjątkowa jesień — po.
myślał Dolecki. — Taka sama jak ubiegłego roku w Pol­
sce”.

Na wspomnienie Polski odżyła w nim pamięć o 
matce i Gastonie. „Co się z nimi dzieje?”

W tej samej chwili poczuł gwałtowne szarpnięcie 
za rękaw.

— Camarade! Les Bochcs!

Dolecki wiedział, że Francuzi nazywali Niemców
tym przezwiskiem i zrozumiał niebezpieczeństwo. Jed­
nym skokiem przesadził rów przydrożny i usiłował u­
kryć się za pobliskim murem. Za późno jednak było na 
wykonanie tego zamiaru.

Usłyszał za sobą warkot motoru i gdy odwrócił
głowę, zobaczył wyskakujących z samochodu Niemców 
z karabinami gotowymi do strzału.

— Halt! Raus!
Nie legitymowali ich wcale ani nie żądah wyjaśnień, 

choć Francuz protestował gwałtownie, powołując się na 
marszałka Petaina. Na nic zdało się to wszystko Za­
ładowano ich do samochodu i powieziono do najbliż­
szego miasta, Amiens.

Miasto to nosiło ślady lotniczych nalotów i ognia 
artyleryjskiego. Mimo przeszkód przedostali się do środ­
kowej części miasta i przystanęli przed jakimś bardziej 
okazałym budynkiem. Zaraz wyciągnięto ich z samocho­
du i postawiono przed francuskim żandarmem.

— Sprawdzić dokumenty! — krzyknął jeden z Niem­
ców, wskakując z powrotem do ruszającego z miejsca 
pojazdu.

Żandarm przybrał poważną minę i zaczął legitymo­
wać obu rozbitków wojennych.

Collin, jako Francuz, od razu poczuł się wobec
swego ziomka jak równy wobec równego. Wyciągnął 
swoją kartę tożsamości i z pewnością siebie wręczył
ją żandarmowi, a jednocześnie zaczął przedstawiać sy­
tuację Dolckiego. Tłumaczył z odpowiednią mimiką, 
że towarzysz jego jest Polakiem, że ,'łużył w armii pol­
skiej w Coetąuidan i obecnie wraca do domu.

— Papiery! — zwrócił się żandarm znowu po fran­
cusku do Doleckiego.

Ten rozłożył ręce w beznadziejnym ruchu i spoj­
rzał błagalnym wzrokiem na swego przypadkowego przy­
jaciela.

Collin rozpoczął z powrotem swoją orację. Hamu­
jąc wzruszenie oświadczył dobitnie, że sprawa jest jasna, 
że ten polski żołnierz jest z dala od swojej ojczyzny, że 
nie posiada żadnych dokumentów i Niemcy gotowi są 
go rozstrzelać jeśli wpadnie w ich ręce. Przyjechał tu-
taj, by bronić Francji i obowiązkiem Francuzów jest po­
móc mu. w niedoli.

Przedstawiciel władzy był jednak innego zdania.
Jeśli sprawa Collina nie przedstawiała żadnych kompli­
kacji, o tyle ten polski żołnierz był w tej chwili jeńcem 
wojennym, którego należy przekazać władzom niemie­
ckim. Nie pomogły żadne tłumaczenia i prośby Collina. 
Dolecki został zamknięty tymczasem w bocznym poko­
iku miejscowego komisariatu, a Collin wypuszczony na 
wolność. Przed odejściem francuski przyjaciel miał je­
szcze tyle odwagi, że wobec żandarma wyraził się, że Pol­
ska zwycięży i że on sam uczyni wszystko, byle Dolecki 
nie zaznał długo doli zwyciężonych. Rozstali się ze łzami 
w oczach.

(ciąg dalszy nastąpi)
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H SA lACY ZŁOTY JUBILEUSZ

Związku Polskich Towarzystw Kobiecych

i--

Ii'

ANALFABECI. IV latach 1960-1972 li­
czba analfabetów na kuli ziemskiej po 
większyła się o 50 milionów! Tak poda, 
je opublikowany niedawno raport 
UNESCO. Z badań wynika, że czytać 
i pisać nie umie na świecie aż 783 mi­
liony osób. Rozwój oświaty nie nadą­
ża bowiem za przyrostem ludności. W 
Europie analfabeci stanowią 3,6 proc, 
ludności, a iv Azji 73J7 proc, ludności.

,1
DOWCIPNIŚ! — to sowiecki mini­

ster spraw zagranicznych, .Andrzej Gro- 
myko, który w dniu 29 kwietnia hr. o­
puszczając Paryż, powiedział: „Jestem 
zadowolony z przyjęcia iv Paryżu, ale
zinarzłem. Po powrocie do Moskwy,
poproszę mych kolegów, by pozwolili 
mi pojechać zagrz.ać się... na SYBE. 
RIĘ!” (Figaro 30 IV 76). Wszak wszy­
scy, którzy tam byli wiedzą doskonale, 
że tam bez. przerwy cieplutko i miło! 
Po prostu uroczv zakątek GUŁAGU! I 
najlepiej rozgrzewa przymusowa praca 
M’ kazamatach!...

Zdjęcie pamiątkowe z uroczystości jubileuszowej w Lens, 25 IV 1975 r.

I|

INTELIGENCJĄ NIE ZGRZESZYŁ. 
Pobożny prezes zbliża się do konfesjo­
nału. Jeden rodak drugiemu szepnął na 
ucho:

— Nie wiem, ile czasu zajmie mu 
'.wymienianie wszystkich grzechów ja­
kie popełnił, ale jestem absolutnie pe­
wien, że inteligencją nie grzeszył.

„20 maja 1926 r. przybyło do Lille grono 
delegatek, reprezentujących 18 Kół Po­
lek i pod przewodnictwem prezeski Ko­
ła Polek w Lourches p. Konopczyńskiej 
uchwalono założenie Związku Towa­
rzystw Kobiecych we Francji...” — czy­
tamy w ,,Pamiętniku wydanym z okazji 
10-lecia Związku” {1926—1936).

I tak się rozpoczęła dzisiaj już pieć-
dziesięcioletnia historia działalności

■ I

SZ7<:OCK7F SPÓDNICZKI. Szkot
Edward Duncan walczy o to, aby męż­
czyźni na całym świede nosili szkoc­
kie spódniczki. — Pozostawmy spodnie 
kobietom — mówi Duncan. — Spodni, 
czka jest pod ka.żdym względem lepsza: 
wygodna, zdrowa, pozostawia nogom 
dużo miejsca, a poza tym odsłania nie­
doceniane dotychczas męskie łydki.

Związku wielce zasłużonego dla Wy­
chodźstwa Polskiego we Francji. Swoje 
Złote Gody Związek obchodził uroczyś­
cie już w dniu 25 kwietnia br., w l.ens, 
przy udziale ponad dwutysięcznej rzeszy 
uczestniczek na czele z ks. prał. Z. Ber- 
nackim, rektorem PMK we Francji i ks. 
M. Zgrzebnym, kapelanem związkowym. 
Pragniemy jednak powrócić do tej histo­
rycznej chwili krótkimi wspomnieniami 
z dziejów Związku.

RZE I TRADYCJI OJCÓW NASZYCH, W 
PRZYWIĄZANIU DO OJCZYZNY, W ZA­
CHOWANIU POLSKOŚCI... I W NIERO. 
ZERWALNEJ ŁĄCZNOŚCI Z KRAJEM 
OJCZYSTYM”.

Koła Polek stanowią oparcie dla ro­
daczek w tej pracy wychowawczej, słu­
żą im jako lokalna organizacja za miej­
sce zbiórek dla wymiany zdań,... nie za­
pominają jednocześnie o działalności do­
broczynnej dla najbardziej potrzebują­
cych członkiń, dla Vi/dów i sierot oraz 
przyczyniają się do szkolenia w dziale 
robót kobiecych i gospodarskich”.

MISTRZ. Salvador Dali zeznawał ja­
ko świadek w procesie cywilnym. Gdy 
sędzia zapytał go o zawód, ekstrawa­
gancki malarz odpowiedział dumnie: 
„Jestem najlepszym malarzem .świata!” 
Po rozprawie przyjaciele mistrza mieli 
mu za złe jego zachowanie. Lecz Dali
łdespeszotiy odrzekł: „Cóż. moi dro-
dzy, musiałem powiedzieć prawdę. Ze­
znawałem przecież pod przysięgą”.

Przypomnijmy przede wszystkim cel, 
który przyświecał zawsze naszym Pol­
kom w ich pożytecznej działalności;

,,Związek Towarzystw Kobiecych we 
Francji, grupując Koła Polek w koloniach 
i osadach polskich — spełnia jedno z 
najszczytniejszych zadań, jakie postawi­
ła przed sobą uświadomiona Polska za 
granicą: „WYCHOWAĆ MŁODE POKO­
LENIA WYCHODŹCZE W ŚWĘTEJ WIE-

.A oto krótkie dzieje Związku.
,,Początki organizacyjnego ruchu ko­

biet za granicą sięgają czasów naszego 
wychodźstwa w południowych Niem­
czech, głównie w Westfalii. Kiedy już 
w 1885 roku powstaje pierwsze towarzy­
stwo mężczyzn ,,Jedność”, w Langend- 
reer, a w następnych latach obserwuje 
się stały rozwój towarzystw/ męskich, 
który osiągnął swój szczyt w założeniu 
9 listopada 1902 r., w Bochum, polskiej
organizacji pod nazwą „Zjednoczenia
Zawodowego Polskiego” — kobiety pol­
skie w Westfalii miały przeważnie je­
dynie towarzystwa kościelne, głównie 
Bractwa Różańca Świętego. Jednak od 
kilku już lat tworzyły się w skupiskach
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polskich odrębne świeckie organizacje 
kobiet, pod nazwą Kół Polek. Powstawać 
zaczęły od roku 1890, kiedy to ruch ger­
manizacji zaczął coraz więcej uciskać 
emigrację polską; zakazano zebrań publi­
cznych polskich, wywierano nacisk, aby 
Polacy żenili się z Niemkami, a dzieci 
posyłali do szkół niemieckich, skąd na-
uka języka polskiego została ostatecznie 
wypędzona. Wtedy to kobiety polskie za­
częły zastanawiać się nad położeniem 
i doszły do wniosku, że jeśli nie zdołają 
przeciwstawić się naporowi germaniza­
cji polskich dzieci, to setki tysięcy Pola­
ków ulegnie wynarodowieniu.

Rozrost Kół Polek Westfalii był tak 
żywiołowo silny i powiększał się nieu­
stannie. że okazała się potrzeba zjedno­
czenia ich w jednej organizacji naczel­
nej, która objęłaby kierunek pracy wy. 
chowawczo-narodowej. Tą myślą powo­
dowała się wielka działaczka społeczna, 
późniejsza posłanka na Sejm w wolnej 
Polsce pani Franciszka Wilczkowiakowa, 
podając inicjatywę założenia Związku 
Towarzystw Polek, do czego też docho­
dzi w roku 1914. Na tym zjeździe wybra­
no pierwszy zarząd Związku z prezeską 
p. Wilczkowiakową na czele, a jako wy­
tyczne pracy uchwalono dla zarządu głów 
nego następujące zalecenia: ,,Organizo­
wanie nowych Towarzystw Kobiecych, 
dostarczanie Tow. Kob. odczytów, refe­
ratów, organizowanie kursów gier i za­
baw dla dzieci, zbieranie składek na po­
moc Polakom jeńcom wojennym, niesie­
nie pomocy chorym członkiniom i nie- 
członkiniorn, zajmowanie się dziećmi i 
dorastającą młodzieżą, gromadzenie ich 
w salach, ogrodach a nawet na podwór­
kach czy w izbach robotniczych, ucze­
nia pieśni polskich przy zabawach, przy­
zwyczajenia do obchodów narodowych, 
nauka języka polskiego i budzenie w 
młodym pokoleniu robotniczym zamiło­
Wania do polskości

Związek Towarzystw Kobiecych w 
Niemczech dzielił się na 17 Okręgów, li­
czących razem 170 Towarzystw Kobie­
cych...”.

,,Gdy na wołanie Francji o robotników 
polskich dla odbudowania zniszczonych 
przez Niemców kopalń i fabryk przyby­
wać zaczęli nasi wysoko wykwalifiko­
wani rodacy z Westfalii... -- zaroiły się 
wkrótce osady francuskie polskim; ro­
dzinami, polskimi dziećmi, a w nowo­
powstałych koloniach rozlegać się zaczę­
ła polska mowa — dziwna dla francu­

skiego społeczeństwa. Mężczyźni stanę­
li do pracy na dole i na wierzchu, kobie­
ty objęły gospodarstwa domowe. Niez­
włocznie zaś przybyli rodacy odczuli po­
trzebę zorganizowania się w towarzy-
stwach polskich, a mając wyrobienie
pod tym względem z Westfalii, pokryli 
wszystkie kolonie siecią towarzystw pol­
skich, obejmujących z jednej strony 
podtrzymanie wiary katolickiej, a z dru­
giej życie społeczne, kulturalne, sporto­
we i zawodowe.

Z okazji Dziesięciolecia Związ­
ku Polskich Towarzystw Kobiecych
we Francji, wyrażam Związkowi
serdeczne podziękowanie za to, że 
oparłszy swą działalność na zasa­
dach katolickich, przyczynia się do 
podtrzymywania wiary i polskości 
wśród emigracji.

Działalności zbożnej i pracy dla 
ratowania rodzinnych wartości ser­
decznie błogosławię.
Paryż, dnia 7 czerwca 1936 r.

X. August Kard. Hlond 
Prymas Polski

Za ich przykładem poszły wkrótce Pol­
ki. Od roku 1923 zaczyna się we Francji 
praca organizacyjna po koloniach i po­
woływanie do życia Kół Polek na wzór 
takich, jakie tworzone były w Westfalii. 
Polki zdawały sobie bowiem sprawę, że 
i we Francji trzeba będzie wychowyw^ać 
osobno dzieci polskie w języku i obycza­
ju narodowym, bo obowiązek nauki 
szkolnej zmuszał do posyłania dzieci do 
szkół francuskich z językiem wykłado­
wym francuskim. Wprawdzie ustanawia­
no przy szkołach kopalnianych polskich 
nauczycieli i nauczycielki, ale mieli oni 
bardzo ograniczoną liczbę godzin nau­
czania języka polskiego, a nadto wielu 
rodziców z niedbalstwa i niezrozumie­
nia potrzeby uczenia swych dzieci jeży­
ka ojczystego, nie posyłało dziatwy na 
godziny nauki polskiego w szkole. Or­
ganizacje Polek postanowiły więc ująć 
młodzież pozaszkolną, tę szczególnie, 
która nie uczęszczała na naukę języka 
polskiego, a wreszcie i całą młodzież 
pod swe opiekuńcze skrzydła, aby zno­
wu przez naukę deklamacji, piosenek, 
przez urządzanie przedstawień z dzieć­
mi zachęcać je do pielęgnowania pol-

(ciag dalszy na str. 9)

Migawki emigracyjne
„ŚWIĘCONE JAJKO”. Staraniem

Polskiego Stowarzyszenia Katolickiego 
„Chór Kościelny" w Clermont Ferrand 
odbyło się 25 kwietnia br. „Święcone
Jajko”, uroczystość, która Z21'romadzi-
ła Polaków z Clermont i okolicy. Mszę 
śiv. odprawił i wygłosił kazanie ks. Jan 
Konieczny z Paryża. Po Mszy św., w sa­
li, powitał zebranych prezes Stowarzy­
szenia. Byli obecni również Francuzi, U- 
kraincy, przybył ks Bryłka, proboszcz 
parafii w Murol. Sala była ładnie u­
dekorowana. Na stołach kwiaty, kolo­
rowe pisanki, udane baby i różne przy­
smaki, a szczególnie kiełbasa przygoto­
wana po polsku przez panie ze Stowa­
rzyszenia — cieszyła się ogólnym powo­
dzeniem. Miła atmosfera rozba^Ma 
wszystkich obecnych. Bawili się weso­
ło, śpiewając (Uczestnik).

KOMUNIKAT. Zarząd Związku b. 
Kombatantów i Rezerwistów Okręg VI- 
Paryż, chcąc uczcić święto Konstytucji 
3 Maja i wyrazić pełną solidarność ze 
stanowiskiem ujętym w Memoriale 59 
i w listach pasterskich episkopatu pol­
skiego w sprawie zrmany konstytucji 
— dla wyrażenia hołdu i zgody z zało­
żeniami ideowymi protestów przekazu­
jemy na: Bibliotekę Polską w Paryż.u 
500 fr., Tow. Opieki nad Grobami i Za­
bytkami Polskimi 250 fr., Komisje O- 
śyriatową miesiąc maj 250 fr.. Muzeum 
Polskie w Rap per swil (Szwajcaria) ?50 
fr.. Instytut i Muzeum gen. Sikorskie­
go (Londyn) 250 fr. Niech ten datek 
będzie wskaźnikiem, jakimi drogami 
powinny kroczyć polskie Stowarzysze­
nia Niepodległościowe na Emigracji.

Z okazji 3 Maja kol. Brzostkowi Ta­
deuszowi z Kola Parsż nadany został 
Złoty Medal przez Kapitułę Encoura- 
gement au Devouement. Gratulujemy.

Zarząd Okręgu.
W IRANIE. W Teheranie żyle mała 

grupa Polaków, którymi opiekuje się 
w zakresie duszpasterstwa ks. prałat 
dr Marian Oleś. Jego kazania wygłasza­
ne w pięknym literackim ięzyku ścią­
gają prawie wszystkich wiernych naro­
dowości polskiej. Szczególnie dużą po­
moc okazuje grupie polskiej w Tehe­
ranie ks. Franciszek Zannini, który nie 
tylko oddaje swój Eościół do dyspozy­
cji wiernych narodowości polskiej, ale 
również zawiadamia ich o ważniejszych 
uroczystościach, świętach, 11' biulety­
nie parafialnym.
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TAJEMNICA MSZY ŚWIĘTEJ

I

1

Czemuś Mnie opuścił...? 65
Każde cierpienie jest możliwe do znie­

sienia jak długo wiara sił dodaje. Wiara 
w miłość Boga i Jego sprawiedliwość. 
Ale gdy jej zabraknie — zostaje tylko 
czarna noc rozpaczy na wieczność, bez 
jakiejkolwiek nadziei.

Znad krawędzi takiej beznadziei zdają 
się dochodzić do nas Chrystusowe sło­
wa z krzyża: „Boże mój. Boże mój, cze­
muś mnie opuścił?”.

Jeżeli msza św. to Chrystus obecny 
wśród nas z cafością Swojej ofiary,

I

I
I

wtedy codziennie dochodzą do nas rów­
nież tamte słowa przytłaczające drama­
tem bez miary. Bo msza św. to nie tyl­
ko Wieczernik — ale i krzyż. Trzeba więc 
te słowa rozważyć, chociażby pobież­
nie w kontekście człowieka przytłoczo­
nego grzechem, człov7ieka niesprawie­
dliwie cierpiącego, w kontekście biblij­
nych proroctw i w kontekście Chrystu­
sa na krzyżu.

Boże! Czemuś mnie opuścił — to re­
fren powtarzany przez człowieka wszy­
stkich czasów. Przez grzech odszedł od 
Boga i nie myślał o nim jak długo byt 
w dobrobycie. Ale gdy grzech nieszczę­
ściem się zwala na głowę grzesznika — 
wtedy Boga się wini, że nas opuścił. Ta 
sytuacja, jak refren powtarzała się przez 
całe dzieje Izraela. W ten sam sposób 
zwraca się do Boga również ten, kto 
nie zawinił, a mimo to jest przytłoczo­
ny mocami zła. Ile to razy w czasie woj­
ny i niewoli — iak codzienną śpiewkę 
słyszeliśmy te słowa.

Pamiętajmy, że Bóg-Człowiek stał się 
człowiekiem we V7szystkim do nas po­
dobnym (oprócz grzechu). Chociaż sam 
nie popełnił żadnego grzechu, solidarnie 
stanął obok nas i przyjął na siebie, jako 
jeden z nas. wszystkie doczesne na-
stępstwa grzechu, więc również sytua­
cję człowieka poddanego doczesnej mo­
cy zła..Skarga Chrystusa na krzyżu jest 
odwieczną skargą człowieka wszystkich 
czasów, który z własnej winy, lub też 
niewinnie nosi na sobie brzemię następ­
stwa grzechu. Ale w skardze tej — jest 
też cicha nuta nadziei, że wreszcie Bóg 
usłyszy wołanie i zmiłuje się.

Jednak Chrystus, to nie tylko zwykły 
człowiek, ale Mesjasz, Prorocy już od 
wieków naszkicowali portret Jego oso­

by i dzieła. On zaś niejednokrotnie wska 
zywał uczniom jak w Nim spełniały się 
proroctwa. Nawet po zmartwychwstaniu 
— gdy rozmawia z uczniami na drodze 
do Emaus, lub gdy nad Jeziorem Gene- 
zareth mówi do nich .,To właśnie zna­
czyły słowa, które mówiłem do was, gdy 
byłem jeszcze z wami. Musi się wypeł­
nić wszystko co napisane jest o Mnie

Mojżesza, u Proroków i ww Prawie
Psalmach" (Łk 24, 44).

Otóż słowa skargi Chrystusa na krzy­
żu to nic innego jak początek psalmu 
22, w którym od wieków było opisane 
wszystko, co Mesjasz będzie wycierpieć 
musiał, aby nas zbawić. Gdyby Chrystus 
zatrzymał się tylko na pierwszych sło­
wach tego psalmu: „Boże mój, czemuś 
Mnie opuścił” — wtedy mogłyby to być 
słowa zwątpienia i klęski. Jednak ich 
przedłużeniem i konkluzją są ostatnie
słowa Chrystusa: ,,Ojcze, w Twoje rę­
ce powierzam ducha mego”. One rów­
nież są wzięte z psalmu (Ps 31, 6). Mię­
dzy pierwszymi, a ostatnimi jest natu­
ralne miejsce na ciche rozważenie całe­
go psalmu 22, zaczynającego się sło­
wami: „Boże mój, czemuś mnie opuś­
cił”. Natomiast cały psalm — to echo 
proroctw Izajasza (52, 12 ns; 53, 13 ns.) 
i użaleń Jeremiasza (15, 15; 17, 15; 20, 
7).

Dobrze byłoby odczytać i rozważyć 
wszystkie psalmy, poczynając od 22, aż 
do 31, 6. Można przyjąć, że one stano­
wiły całość modlitwy Chrystusa kona­
jącego na krzyżu. Rozpoczął ją słowami: 
„Boże mój. czemuś mnie opuścił” — a
skończył ufnym i zwycięskim; ,,Ojcze, 
w Twoje ręce powierzam ducha mego”.

My zaś, z braku miejsca, musimy się 
ograniczyć do wielkich skrótów. W na­
wiasach krótko wskażę myśli przewo­
dnie, a następnie wyjątki, względnie cy­
taty psalmu. (Całość zaczyna się bole­
snym pytaniem „dlaczego”. Tak często 
je słyszymy z ust ludzi przytłoczonych 
niesprawiedliwością. Wydaje się — ja­
koby Bóg zapomniał o człowieku, jako­

w

by go wydał na łup złym ludziom i na 
pośmiewisko).

,,Boże mój. Boże mój, czemuś mnie o­
puścił”. Czy nie słyszysz mego jęku? 
W dzień i w nocy wołam do Ciebie — 
a Ty milczysz! Przecież uwolniłeś przód- 

ków naszych, którzy zaufali Tobie. Zba­
wiłeś ich gdy wołali. Tobie ufali i nie 
doznali wstydu. Ja zaś, więcej do zde­
ptanego robaka podobny niż do człowie­
ka, wydany jestem na wzgardę i pośmie­
wisko. Szydzą ze mnie potrząsając gło­
wami: „Zaufał Panu, niechże go wyzwoli! 
Niechże go wyrwie, jeśli go miłuje. Nie 
zwlekaj z pomocą Boże mój .

(Dalsze słowa to dno osamotnienia
Cierpiący jest świadom,w cierpieniu.

że sam już nic nie może, że reszta sił 
go opuszcza, a nienawiść wrogów jesz­
cze się wzmaga). Wrogowie moi otoczy­
li mnie i jak drapieżne Iwy otwierają 
paszcze. Ja zaś — jak woda rozlany. Roz­
luźniają się stawy kości i serce jak wosk 
topnieje. Gardło wyschło i język przyle­
ga do podniebienia. Proch śmierci mnie 
ogarnia. A wrogowie — jak sfora p.sów 
i zgraja złoczyńców. ..Przebodli ręce i 
nogi moje. Policzyć mogę wszystkie 
kości moje,... moje szaty między siebie 
dzielą i los rzucają o suknię moją”. Nie 
zwlekaj Boże, wyrwij me życie z ich pa­
zurów.

(Gdy wszystko wydaje się już być
stracone. a człowiek sam nic już nie
może — jak tylko Bogu zaufać. Bóg uka­
zuje wizję triumfu. Jest ona tak wspa­
niała, że umęczony już nie myśli o so­
bie, ale w uniesieniu woła). ,,Wychwa­
lajcie Boga... Bo On nie wzgardził... nę­
dzą biedaka, ale wysłuchał jego prośby. 
Ja zaś wypełnię moje ślubowania. Wszy­
stkie narody wrócą do Boga i poganie 
pokłon mu oddadzą. Bo On jest królem
wszystkich narodów Tych którzy już
śpią w ziemi i tych, które rodzić się bę­
dą. Moje potomstwo Jemu służyć będzie 
i z pokolenia na pokolenie głosić spra­
wiedliwość Jego”.

Oto psalm 22, inaczej mówiąc, modli­
twa konającego Chrystusa. Ostateczny 
triumf Chrystusa na krzyżu nie byłby 
zrozumiały gdybyśmy mieli się ograni­
czyć tylko do pierwszych słów tego psal­
mu, słów graniczących ze zwątpieniem,

poczuciu całkowitego opuszczenia, a
może nawet buntu.

Nie ma najmniejszej wątpliwości, że 
Chrystus Pan do końca rozważył ten 
psalm, a może róvi/nież następne. .Albo­
wiem logicznym zakończeniem psalmu 
22 są słowa psalmu 31, którymi Chry­
stus zamknął całość życia i dzieła zba­
wienia: ,,Ojcze, w Twoje ręce powierzam 
ducha mego”.

Ks. Witold Kiedrowski
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PSL DZIĘKUJE
Polskie Stronnictwo Ludowe dziękuje

członkom ,.WICI”, Byłym Wojskowym,
S towarzyszeń i u Robotników im. A. Mi­
ckiewicza, oraz miejscowej i okolicznej 
Polonii za okazaną pomoc w organizowa­
niu tradycyjnej uroczystości ,,święcone­
go jajka” w Argenteuil, która odbyła się 
25 kwietnia, w sali rue de Dianę przy 
licznym udziale kolonii polskiej Argen­
teuil Sartrouville, a nawet Creteil.

Zebranych powitał prezes PSL p. Au­
gustyn Dziedzic, oddając głos ks. Suwa- 
le z Paryża, zastępcy nieobecnego ks. 
Proboszcza. W swym przemówieniu-ka- 
zaniu Dostojny Kaznodzieja wyraził za­
dowolenie, iż mógł się znaleźć w tak 
wielkiej podparyskiej rodzinie polskiej, 
nawiązał do tradycji .,,święconego”, po­
błogosławił przygotowany posiłek, za-
cbęcając jednocześnie do radosnego

I

spędzenia niedzielnego popołudnia pol­
skiego, podkreślając, że w życiu czło­
wieka nie tylko cierpienia ale i radość 
są konieczne.

Niedzielna uroczystość w Argenteuil 
była dla nas sprawdzianem umiejętnoś­
ci i solidności Polaków i ich niepodległo­
ściowych organizacji popierających się 
wzajemnie. Jest to zachęcający objaw 
na przyszłość dla ludzi dobrej woli, wie­
dzących dlaczego są na emigracji i cze­
go chcą.

Musimy sie popierać tym bardziej, wi­
dząc stąd, jak v>/ kraju naszych Ojców 
reżym komunistyczny nie tylko nigdy nie 
zagwarantował obywatelom uchwalonych 
praw w swej ,,konstytucji”, ale jeszcze

bardziej krępującewprowadził nowe.
Naród Polski, a jego państv>/o. oddał na 
usługi Rosji Sowieckiej.

Zakazy budowania kościołów, kaplic i 
niszczenie tych, które parafianie budu­
ją sami bez zezwolenia komunistycznych 
władz, a które zezwolenia takiego prawie 

bez wymienianianigdy nie wydają
tylu innych nietolerancji, świadczy naj­
lepiej, że reżym, zmieniając formy dzia­
łania, jest zawsze tym samym reżymem. 

Wstydzić powinny się te jednostki na 
emigracji, które dla osobistych korzyści, 
lecz schowanych w bogatym płaszczyku 
patriotycznych ha.seł, którymi handlują 
— idą na służbę reżymu. Nas patrioty­
zmu nie trzeba uczyć, ani nam ,.poma­
gać”. bo my umiemy sami sobie pomóc 
— pomóc trzeba Polakom ua obszarach 
Rosji Sowieckiej, nie posiadającym żad­
nej opieki, żyjącym w nędzy

Janusz Borowczak
Sekretarz PSL we Francji

UST DO REDAKCJI

Na jubileusz 140-lecia

Jako wierny prenumerator ,,Głosu Ka­
tolickiego” już od 15 lat, poczuwam się 
do miłego obowiązku, złożyć najserde­
czniejsze życzenia dla Polskiej Misji Ka­
tolickiej, na piękny Jubileusz, także gra­
tulacje, z okazji tak długiego i piękne­
go okresu działalności duszpasterskiej 
we Francji. Czuję się zobowiązany za­
brać głos w tym Jubileuszu, bo pracą 
Misji we Francji byłem zainteresowany 
już w roku 1947, gdy po raz pierwszy
odwiedziłem moją rodzinę w Paryżu i
Dunes, Tarn et Garonne, jak i Aube, Tro­
yes. Podobnie w latach 1959-62, gdy od­
wiedzałem rodzinę, śledziłem pracę Mi­
sji vi/e Francji, dwa razy brałem udział 
w rocznej pielgrzymce do Lourdes. Wspo 
minam piękną pracę przew. ks. inf. K. 
Kwaśnego i wielu księży w różnych miej­
scowościach we Francji. Po zlikwidov/a- 
niu nauczania księży vi/ szkołach w Kra­
ju opuściłem Ojczyznę i poprzez Fran­
cję udałem się do USA, do Chicago, 
gdzie do dzisiaj pracuję wśród Polonii. 
Kontaktu z Polonią Francuską nie zer­
wałem, tak samo z prasą katolicką, ży­
wo interesuję się wszystkim co dzieje 
się wśród Polonii francuskiej Słuchałem 
programu polskiego z Paryża, i bardzo mi 
trudno zrozumieć, dlaczego ten program 
został usunięty. ..Głos Katolicki” czytam 
dokładnie, podobają mi się artykuły, po­
ruszane tematy, 
przytaczam na

studiuję je i często 
ambonie i w pogadan­

kach na zebraniach polonijnych organi­
zacji. Miałem to szczęście, że podczas 
odwiedzin rodziny we Francji byłem w 
Kościele Polskim w Paryżu. Miałem tam 
Msze św., kazania i słuchałem spowie-
dzi św. Cieszę sii z każdego sukcesu
Misji Polskiej we Francji, zazdroszczę 
w sercu, gdy J. E. księża biskupi z Rzy­
mu. Rubin. Wesoły odwiedzają Francję, 
udzielają święceń, poświęcają nowe koś 
cioły, wizytują Polonie. ./.../

Kończąc moje gratulacje dla Polskiej 
Misji we Francji, życzę dalszego rozwo­
ju. pięknych owoców i błogosławieństwa 
Bożego. Dawnemu Rektorowi, przew. ks. 
inf. K. Kwaśnemu słowa uznania za dłu­
goletnią i piękną pracę, nowemu Rekto-
rowi. prałatowi mgr. St. Bernackiemu 
najlepsze życzenia w dalszej pracy dla 
Boga, Polonii i pięknej Francji.

Ks. kan. mgr W. C. Bayer
Chicago, dnia 28 marca 1976 roku.

(ciąg dalszy ze str. siódmej) 
skości i utwierdzać w obyczaju i duchu 
narodowym.

Ponadto wyłoniły się takie sprawy
filantropijne jak dawniej dla członkiń. 
Trzeba było spieszyć z pomocą material­
ną dla wielu Polek-wychowawczyn, Któ­
re dotknęło nieszczęście, a wreszcie i 
naturalna potrzeba własnej organizacji, 
uświadamiania się przez odczyty i refe­
raty o obowiązkach kobiety-matki za
granicą — wszystko to nakazywało two­
rzenie Kół Polek, które też samorzutnie 
powstawały.

W roku 1926 na wiosnę już istniały 23 
Koła Polek w różnych koloniach. Trzeba 
było pomyśleć o stworzeniu organu kie­
rowniczego, którym mógł być tylko Zwią­
zek.

To też 20 maja 1926 roku przybyło co 
Lilie grono delegatek, reprezentujących 
18 Kół Polek i pod przewodnictwem pre­
zeski Koła Polek w Lourches p. Kono­
pczyńskiej uchwalono założenie Związku 
Towarzystw' Kobiecych we Francji, któ­
ry miał objąć tę samą pracę i te same 
zadania, jakie miał Związek Towarzystw 
Kobiecych w Westfalii”.

Bóg sam zdolny jest ocenić te lata 
pracy, poświęcenia — nasze słowa u­
znania niewiele by znaczyły. Nie może­
my jednak powstrzymać się, by jeszcze 
na zakończenie nie wspomnieć o jednym 
miłym akcencie obchodzonego Jubileu­
szu.

W dniu 25 kwietnia br., w Lens, ks. 
Rektor wręczył Dyplom Honorowy Pol­
skiej Misji Katolickiej we Francji w u­
znaniu zasług 83 letniej p. Leokadii O­
smańskiej, działającej prezesce Zwią­
zku Polek w Onnaing od 48 lat! Tym, 
które już odeszły i które jeszcze zasłu­
gują na tej ziemi sprawie Bożej i oj­
czystej najwyższe odznaczenie wręczy 
Bóg i Królowa Polski!

KALENDARZ UROCZYSTOŚCI, ZEBRAŃ

23 V — pielgrzymka do Błogosławionej 
Doliny w Benoit Vaux

23 V — zlot Krucjaty w Vaudricourt.
27 V —- pielgrzymka do St. Avold.
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GAWĘDA

Księża nie wierzą?
— Selera! i ty jeszcze będziesz bro- 

irił księży?! — Piegi Franka Marchew­
ki były jeszcze bardziej widoczne na 
wzburzonej twarzy. Wymachiwał wiel- 
k.-j płachtą „Narodowca” i sapał lak skore są serca w'asze do wierzenia w'e
Iokomotyw'a.

— Masz czytaj! 26 procent księży (Łk 24,...).
francuskich NIE WIERZY W ZMAR­
TWYCHWSTANIE CHRYSTUSA!!!...

Byłem na to przygotowany. I mnie 
w pierwszej chwili zatkało. Miałem już 
„Narodowca” w ręku wcześniej i za­
raz po pierwszej Mszy św. wpadłem 
na naszego księdza z impetem. Ale już 
mi minęło. Zrozumiałem, ale teraz trze­
ba wytłumaczyć to kolegom...

— Słuchaj, Franek, brałeś już udział 
w ankiecie?

— Jeszcze tego mi brakowało! Miał 
człowiek czas na ankiety! Pracować
trzeba było, a nie pisać! Teraz człowiek 
ma czas, ale już nikt z ankietami nie 
przychodzi...

— Widzisz, tak bywa i z księżmi: 
wierzą, pracują, modlą się i nie mają 
wiele czasu na zajmowanie się ankie­
tami. Kto ma na to czas? Profesorowie, 
teolodzy — (tzn. z greckiego: „teos” i 
,.logos” — mowa o Bogu), którzy sta­
rają się swoim ludzkim rozumem sięg­
nąć pięt Boga! W gazecie nie pisał ża­
den teolog, żaden ksiądz! Pisał to czło­
wiek świecki i tak, jak to rozumiał! 
Weź do ręki „J.a Croix”, przeczytaj w 
oryginale: tam wcale nie pisze, że 26
procent księży nie wierzy w Zmar-
Iwychwstanie Chrystusa! Tylko po pro­
stu chodzi o pojęcie cielespego Zmar­
twychwstania! — że w tym samym u­
męczonym ciele zmartwychpowstał! Są

opinie i dyskusje...co do tego różne
Ale nie rna takiego księdza, któiy bv 
nie wderzył, że Chrystirs powstał z mar­
twych i żyje! ŻYJE PO DZIŚ DZIEŃ! 
W NAS! W SWOIM KOŚCIELE!

Przecie nie ipa takiego księdza, któ­
ry by zaprzeczył słowom Apostołów — 
świadków Zmartwychwstania — „któ­
rzy z nim jedli i pili po Zmartwvch- 

[ wstaniu!” fDz. Ap. 10, 41) — których istotę im chodzi; O MUość, która zdol-
przecie mordowano za to — 'palono, 
ćwiartowano żywcem, rzucano na po­
żarcie dzikim zwierzętom, a oni świad­
czyli; ON ZMARTWYCHWSTAŁ! ON 
ŻYJE!

Przecie nie ma takiego księdza na 
świecie, który by wymazał słowa Chry­
stusa wypowiedziane do uczniów w dro 
dze do Emaus: „O nierozumni, jak nie- 

wszystko, co powiedzieli jjrorocy”...

Przecieź najgłupszy, najbardziej nie­
douczony, nawet początkujący semina­
rzysta wie: „Jeżeli Chrystus nie zniar 
t\yychwstał, daremna jest wiara na­
sza!” (1 Kor 15, 14). Głupie i bez sen- 
su byłoby życie takiego kapłana bez 
wiary w zmartwychwstanie!!!

Ale co Innego sani fakt, a co innego: 
jak sobie kto wyobraża to zmartwych­
wstanie! -- Jakie np. było ciało Chry­
stusa Zmartwychwstałego? (przeszedł 
przez zamknięte drzwi!). Jakie będzie 
nasze ciało, gdy zmartwychwstaniemy?

któiy twierdził, żeCzytałem teologa,
każdy z nas będzie tak wyglądał jak w' 
w'ieku 18 lat! Chciałbym. fajny był zc 
mnie chłopak! .A i Tobie, Franek, wło­
sy odrosną,' a może i piegi nie będą 
tak wyraźne!.., A nasze kobiety zno­
wu będą jak róże! ..

— Przestań się wygłupiać, Selera! Tu 
nic o żarty chodzi!

— Pewnie, że nie. I dlatego nie sądź­
my, gdy nie wszystko rozumiemy. Nie 
sądźmy takich księży francuskich, któ 
rzy dzisiaj ze skóry wyłażą, by dojść do 
pogańskich mas ludu francuskiego! Na 
sze dzieje były inne, podobne raczej 
do Drogi Krzyżowej Chrystusa (.stąd i­
dea: Polska — Chrystusem Narodów'). 
Francja nie ciei-piałii tak przez wieki 
i panujący chętniej wierzyli w Tego 
chwałę niż mękę i śmierć (Niechętnie 
dostrzegali, że Chrystus cierpi w ich 
poddanych, w' ubogim ludzie...). Uwie­
rzyć musieli dopiero, gdy szli pod gilo­
tynę, gdy sami doznali nędzy i głodu. 
Dzisiaj już nie ma królów i lud obrósł 
sadłem i wierzyć, sercu otłuszczonemu 
trudno! I dlatego może księża francus­
cy tak bardzo nie podkreślają tej cic 
leśnej strony Zniar!w\Thwstanla?! O

na jest zwyciężyć śmierć! O Miłość, któ­
ra powinna objąć całego człowieka (z 
ciałem i duszą') i zapewnić mu życie 
wieczne w Bogu — ŹRÓDLE MIŁOŚ­
CI! ŹRÓDLE ŻYCIA!...

No i znowu palnąłem kazanie. A mo- \ 
że i herezję nową? Niech mi to wybaczy 
nasz teolog o. Roman Duda!

lózef Selera

Od redakcji: „Le Pelerin” z dnia 25 
kwietnia br. w związku z ankietą przepro 
wadzoną przez ,,Le Point", zaznacza;
„Ouand 74 % des pretres se reconnais- 
sent dans laffirmation: Jesus-Christ est 
vraiment ressusetie avec son corps”, 
il ne s'ensuit pas que 26 % nient la re 
surrection. II est dautres langages potir 
dire le mystere de .Jesus crucifie et re- 
ssuscite”.

ROZPOCZYNAMY
NOWĄ ZBIÓRKĘ NA OŚWIATĘ!

Nadszedł znowu czas przedłożenia 
Wam, Drodzy Rodacy, konkretnych wy 
ników naszej całorocznej pracy oświato­
wej i zaapelowania do Was o dalszą po­
moc w imieniu Waszych dzieci oraz w 
imieniu wszystkich tych, którzy tak o­
fiarnie walczyli o język i kulturę Narodu 
polskiego.

Nie lubimy pustych frazesów, dlatego 
przedkładamy Wam fakty: wszystkie 
dzieci otrzymały podręczniki bezpłatnie, 
przesłaliśmy wszystkim tym, którzy się 
do nas zwrócili, potrzebne materiały do 
„brevet” i matury. I co jest bardzo waż
ne. utrzymaliśmy pisemko dla dzieci 
„Polskie Pacholę", które wychodzi regu­
larnie.

5.000 egzemplarzy 48 stron objętości 
każdego egzemplarza w czterech kolo­
rach, poszło w tym roku oświatowym do 
naszych dzieci, dając im bogaty mate­
riał w ich ojczystym języku.

Są to przede wszystkim Wasze osią 
gnięcia. Bez Waszej pomocy finansov;ej 
niczego nie moglibyśmy dokonać. Wasze 
też poparcie moralne dodaje nam zapa­
łu do pracy i wiary w przyszłość dzieci, 
młodzieży i całej Polonii.

Czeka nas nowy rok pracy! Podchodzi­
my do niego razem z Wami z nadzieją 
i ufnością i otwieramy z dniem 3 maja 
tę nową, a już tradycyjną Zbiórkę na O­
światę!

Komisja Oświatowa 
Emigracji Polskiej we Francji
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